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Recenzja książki Suzanne Pharr Homofobia – narzędzie seksizmu


Suzanne Pharr napisała książkę zatytułowaną Homofobia- narzędzie seksizmu w r. 1988, zaś posłowie w r. 1997. Uważam, że książka jest źródłem jak najbardziej wiarygodnym, gdyż autorka przedstawia w niej osobiste obserwacje oraz doświadczenia dotyczące rozmaitych przejawów homofobii oraz seksizmu mających miejsce w amerykańskim społeczeństwie. Na początku książki Suzanne Pharr opisuje, w jaki sposób odkryła własny homoseksualizm. Miało to miejsce pomiędzy 14 a 16 rokiem życia autorki. Autorka wspomina, że z początku czuła się bardzo zagubiona, gdyż nie znała żadnej lesbijki ani geja. Przez otoczenie odbierana była jako dziewczyna chodząca własnymi drogami, kompletnie aseksualna, nieszkodliwa samotna dziwaczka. Szkoda tylko, że nie zostało sprecyzowane, czy jej inność została zaakceptowana przez jej najbliższych.  Przełom nastąpił, gdy podczas odbywających się poza granicami Stanów Zjednoczonych warsztatów psychologicznych dla kobiet opowiedziała koleżankom, jak to jest być lesbijką. Pozostałe członkinie grupy zaakceptowały ją bez żadnych zastrzeżeń. Dzięki temu autorka nabrała stuprocentowej pewności siebie. 


Kiedy Suzanne Pharr prowadziła warsztaty dla kobiet, będącymi ofiarami przemocy, zetknęła się z wieloma przykrymi doświadczeniami, którymi kobiety dzieliły się podczas zajęć. Otóż, jeżeli chodzi o kobiety heteroseksualne, często bywało, że były maltretowane przez mężów. Uciekały wraz z dziećmi z domu, lecz po pewnym czasie wracały do swoich dręczycieli, gdyż nie znalazły żadnej pracy i nie miały gdzie mieszkać. Ponadto bywały bite, gdy mężczyznom wydawało się, że źle się wobec nich zachowały. Niezależnie od orientacji seksualnej, kobiety zarabiały o wiele mniej niż mężczyźni pracując na takich samych stanowiskach jak oni. Gdy zaś otrzymywały pracę w zawodach stereotypowo męskich, były przez mężczyzn molestowane. Inne otrzymywały pracę niskopłatną, co nie gwarantowało stabilnej sytuacji materialnej. 



Lesbijki opowiadały, że niektóre z nich spotykały się z do tego stopnia daleko idącą nienawiścią ze strony heteroseksistowskich mężczyzn, że próbowali oni je zgwałcić w ramach ich tak zwanego przeprogramowania. Niektóre z nich słyszały od własnych rodziców następujące słowa- -Wolelibyśmy, żebyś umarła, niż żebyś była lesbijką. Bywało, że z niektórymi z nich najbliżsi zrywali jakiekolwiek relacje, inne zaś akceptowane były przez rodziny pod pewnymi warunkami, na przykład, że nie będą one przychodziły wraz ze swoimi partnerkami w odwiedziny do rodziców lub na rodzinne imprezy. Wiele lesbijek od najwcześniejszego dzieciństwa słyszało, że homoseksualizm jest grzechem oraz dewiacją wymierzoną przeciw naturze. Tego typu poglądy najczęściej można było usłyszeć w kościołach podczas mszy. Nic zatem dziwnego, że poczucie wartości zostało u nich obniżone do minimum. Te, które zostały odrzucone przez swoich najbliższych, przeprowadzały się bardzo daleko od rodzinnych stron, niestety jednak i wówczas trudno im było uzyskać akceptację ze strony nowego otoczenia. Bojące się napiętnowania lesbijki wychodziły za mąż. Gdy dochodziło do ich rozwodów z mężami, sądy odbierały im prawo do sprawowania opieki nad dziećmi. Czasami bywały zwalniane z pracy tylko dlatego, że były lesbijkami.


Lesbijki działające w rozmaitych organizacjach kobiecych nie miały łatwego życia. Nieraz dochodziło do tego, że heteroseksualne feministki ich nie akceptowały i nie chciały dopuścić ich do wspólnej walki o prawa kobiet. Działaczki pracujące w schroniskach dla kobiet-ofiar przemocy oraz lesbijek spotykały się z groźbami, a nawet przemocą ze strony osób o poglądach skrajnie konserwatywnych. Autorka wspomina, że sama otrzymywała telefony z karalnymi groźbami. Autorka jako ofiary heteroseksizmu wymienia także gejów. Uważani oni byli przez społeczeństwo za nieprawdziwych, zniewieściałych i słabych mężczyzn. Podobnie jak kobiety byli narażeni na przemoc zarówno fizyczną, jak i psychiczną.


W posłowiu autorka pisze, że w latach 90. sytuacja gejów i lesbijek poprawiła się o tyle, że mogli oni tworzyć związki partnerskie oraz nikt nie miał prawa zwolnić ich z pracy ze względu na orientację seksualną. Z drugiej jednakże strony skrajnie prawicowe stronnictwa wspólnie z odłamami chrześcijańskiego fundamentalizmu prowadziły kampanię nienawiści wymierzoną przeciwko wszelkim odmiennościom religijnym, narodowym, rasowym oraz seksualnym. Dlatego też autorka apeluje, żeby wszystkie grupy społeczne połączyły się we wspólnej  walce o przestrzeganie praw człowieka, przyznane wszystkim obywatelom. 

